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S p is  r& eczy i  B u d o w n i c t w o  w i e j s k i e :  O budow ie  z p izy ,  czy l i  z iem i ubite j  i t r w a ły m ,  tanim, p r z e c iw  pożarom 
z e w n ę tr z n y m  zabezp ieezająeem  pokryc iu  dachów. (D a lszy  c iąg ) .  —  R o l n i c t w o :  O ile p łodozm ian k o rz y s tn y m  b y ć  
może. ( A r t .  n a d e s ła n y ) .  R o z m a i t o ś c i :  Ś rodki zaradcz/e na ciężkie c zasy .  (Dokończenie,) . —  Kompost z łodyg  l y -  

tun iow ych . —  Sposób p rz e c h o w y w a n ia  j a r z y n  na zimę.

Budownictwo wiejskie,
O budow ie z  pizy, czyli ziemi ubitej i 
trwałym, tanim, przeciw pożarom ze­
wnętrznym zabezpieczającem pokry­

ciu dachów.
(Dalszy ciąg).

Futryny  do d rz w i  i okien,  albo się od razu 
w s t a w i a j ą  i z iemią  obijają,  lub też miejsca do nich 
zos tawiają  się próżne,  a do p ie ro  gdy mitr się 
zs iądz ie ,  czyli ulegnie,  co zawsze  mniej  więce j  
tna miejsce,  t akowe s ię  w s ta w ia ją  i z ie m ią  przy- 
mocywują;  os ta tn ie  pos tę po w an ie  je s t  lepsze i po­
wszechnie j  używane .

Najważniej szem je s t  tu, aby mury  powyższym 
sposobem wystawion e ,  p r z e d  zamieszkaniem n a ­
leżycie wyschły;  dla tego dobrze  jes t  gdy po zb u ­
dowaniu  da ch u ,  a następnie  zabezpieczeniu  ich 
przec iw deszczom,  budynek  zos tanie czas  niejaki  
o twar ty ;  to jes t  bez ok ien i drzwi,  aby tw or zący  
się w tym raz ie  p r zec ią g  p o w i e t r z a , u ł a t w i a ł  
wyschnięcie wnę t rza  onegoż.

Podobnie  j a k  na mu ry  gl iniane,  i na m ury  z ie ­
mn e  nie wynaleziono dotą d  tynku d o ś ć  t rw a łe go ;

wszystkie ja k ie  s ą  używane,  n ieco prędze j  lub 
później  oddz ie la ją  się od m uru  i opa da ją .

Drugi  sposób  bud owania  z pizy w tern się r ó ­
żni od poprz ednie go ,  że z iemia n ie u t la cza  się 
w formy, ale raczej  ro b i ą  się z niej ceg ły  i zw y ­
czajnym spo so bem  m u r  s ię s ta wi a .  Lubo do tego 
sposobu każda  ziemia,  dobra  do poprzedniego ,  
jes t  zdatną ;  j e dn ako w oż ,  najlepszym ma te rya łem 
jest: umięszana  z gl iną i z m a ł ą  i lością wapna .  

Cegły  te tym sp oso bem  się robią:
Na stole,  a. a .  a.-a. fig. 5, z rob ionym z 2 calo­

wych b lochów,  rob i ą  się formy 2 stopy d ługie,  
1 s to pę  s ze ro k ie ,  6 cal i  głębokie ,  z be leczków c. 
c. c . 'c .  6 cal i  w k w a d r a t  t rzymających,  pop rze­
cznio i podłużnie krzyżujących się na r ów ną  po­
wierzchnię ;  czyli s ą  wrzynane i zapuszczane j e ­
dne  w drugie  w miejscu krzyżowania  się,  w ten 
atoli sposób ,  iż z największą ł a t w o ś c i ą  m ogą  być 
ro zeb rane  i na p o w r ó t  s k ła da ne .  . Liczba ich, a 
następnie  l iczba form, jes t  dowolna .  Aby zapo- 
biedz przy tęp ien iu  s ię  ka n tó w  tychże  be leczków,  
obijają się t a k o w e  (kan ły)  b lachą  żelazną  jak to 
fig. 5 a. przy d. d. d. p rzeds tawia .
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W le formy sypie się rna te rya ł  na cegły p r z e ­
znaczony,  c ienkiemi  w ars tw am i ,  i każda  w a r ­
s t w a  d o p ó t y  sig uóija, dopóki  u de rzeni e  żadnego 
już śladu n iezos tawią .  Tym sp oso be m wypełn ia  
s ię  forma nieco nad  beleczki ;  poezem p o w i e r z ­
chnia ceg ły  aż do wysokośc i  zrzyna się, r ó w n a
1 g ładz i .  Teraz  forma, czyli op isane  wyżej b e l e ­
czki ,  r ozb ie ra ją  się ost rożnie ,  c eg ły  się. zb ie ra ją  
i  p rzenos zą  do suszarn i ,  j ak  się rozumie  w bli- 
zkośc i  będące j ;  gdz ie  po upły wie  6 do 8 dni tak 
da lece  wysycha ją ,  iż się r ó w n a j ą  t w a r d o ś c i ą  c e ­
g ło m śr ednio  wypalonym.  Ze b ra n a  z wierzchu  
cegły  ziemia,  j ako  n i ezda tna  do dalszego użytku, 

wydala się.

Dodać  tu wy pada ,  iż zan im się  nasypie  do 
formy rna te ryał ,  należy sp ód  jej p o t r z ą ś ć  p i a ­
sk iem,  aby zapobiedz  przyczep ian i u  się ziemi do 

drzewa.
Sk o r o  robotn icy  n abę dą  pewnej  w praw y ,  w t e ­

dy 3 mężczyzn może wyrobić  pr zesz ło  IGO ceg ie ł  
w  c iągu  dnia jednego ,  Do spa jania tychże  ceg ie ł ,  
b ie rze  się ten sam rnaterya ł  z k tórego  była w y ­
rab ia n a ,  rozrzedzony w o d ą  nieco bardziej ,  a n i ­
żeli wapno do tego celu używane.  Lecz i mur  
z tych cegieł ,  s taw ia  się n a  fundamencie ,  1 |  do
2 s top nad z iemię  wyniesionym. Dla większej  
t r w a ł o ś c i ,  d rzwi  i okna po w st aw ie ni u  futryn, ob­
m u r o w a ć  należy pa lo n ą  c e g ł ą ;  to się s tosuje  i do 
sk lep ień  nad  różnemi  o tw o r a m i .

Cegie ł  o k tórych  m o w a ,  można  także  użyć do 
rob i en ia  sklepień;  lecz w tym raz ie winny być o 
w i e l e  mniejsze,  i jak można na jdok ładni e j  w y r a ­
biane ;  a obok tego,  nieco kl inowate ;  gdyż z w y ­
czajne j formy, podczas  zbie ran ia  kantów w c za ­
sie m u r o w a n i a  tychże sklepień,  mniej więcej  m o ­
głyby być uszkodzone ,  a na s tępn ie  mur  o s ł a b io ­
ny; p rócz  tego winny być na leżyc ie  s t ło czon e  i 

wysuszone .

K orzpści tych d w ó c h  s p o s o b ó w  m u ro w a n ia  
z pisy, s ą  nas tępujące :  1. t aniość,  2. pośp iech
w  s t a w ia n iu  budynku,  3. p r ę t s z e  wysc hni en ie  
aniżeli mu ró w z ceg ły  lob gliny; 4.  su c h o ś ć  i 
t rzymanie  ciepła.

Niedogodnośc i  zaś są:
1. Ze podobnie  jak nmry gl iniane,  nie trzy­

mają  tynku,  a nas tępn ie  śc iany z e w n ę t r z n e  są  
.wys tawione  n a . s z k o d l iw e  wp ływ y p o w ie t r za ,  j e ­
żeli wcześn ie  uszkodzony tynk z r e p e r o w a n y  nie 
będz ie .

2. Że mocno się zs iada ją ,  czyli ulegają.
3. Że podobnie  jak mury gliniane,  myszy i 

szczury  ł a t w o  się. w nich gn ieżdżą .

J e d n a k o w o ż , " p o n i e w a ż  w ym ien ione  wady,  
w mniejszym pos ia da ją  s to pn iu  aniżeli  mury gli- 
n iane , a p ró cz  tego,  p rz e w a ż n e  ma ją  nad osta- 
tniemi ,  wyżej wymienione korzyści ,  przeto,  z d a ­
niem moim,  z a s ł u g u j ą  na up ow szechn ien ie  a m ia ­
nowicie co do budynk ów go sp od a rsk i ch .

Bff. % BSeclt B u d o w n i c z y  i J n źe n i c r  e k o n o m i c z n y .

2. D a c h y  z p i l ś n i  a s f a l t o w e j .

Od 9 lat istnieje w Anglii rnateryał ,  znany pod 
na z w ą  p ilśń  asfa ltow a, k tóry ,  na mocy licznych 
d o ś w ia d c z e ń ,  coraz  większe j  nabywa wziętośc i .  
Wynalazek ten rząd  angie lski  pa t en tow ał .  Na 
w y s ta w a c h  p ł o d ó w  kra jowych wielu T owa rz ys tw  
ro ln iczych  w Anglii, Szkocyi  i I rlandyi ,  p ilś ń  a s ­
fa ltow a  uzyska ła  nagrody  jako  rna te rya ł  n a j t a ń ­
szy i naj lepszy do przykrywania  dachów.

Służy ona do p ok ryc ia  róż nego  rodza ju  b u d o ­
wl i,  j ako:  mieszkań ,  s todół ,  obór ,  i t. p. można ' 
n ią  po k ry w a ć  zew n ę t r z n ie  i w ew n ę t r zn ie  mury ,  
dla zabezpieczenia  się od wilgoci  i dla za t rz ym a­

nia c iep ła .
Z ł o ż o n a  jes t  z ma te ry a ló w na jmocnie j szych i 

naj t rwalszych ,  napojonych  najlepszym asfal tem,
(z tego ga tunku,  k tó re go  używa ł  p. I s a m b e r t  
B runei do budowy s ławnego Tunelu  pod Tam iz ą  
w y p r ó b o w a w s z y  go i uznawszy za rna te rya ł  na j­
dzielniejszy do  ws t rzymania  wi lgoc i ) .

G łó w n e  zalety tej pilśni ,  wynoszące  j ą  nad 
wszystk ie  inne,  są:  t aniość,  l ekkość ,  skupli  w ojtc  
czyli n i e sp a rz an ie  s ię ,  t r w a ł o ś ć ,  i trzyvrfanie 

c iepła .
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W  p o r ó w n a n i u  z  n a k r y c i e m  z ł u p k a  k a m i e n n e ­

g o  l ub  d a c h ó w e k ,  j u ż  z t ą d  p i l ś ń  ta z n a c z n i e  

u m n i e j s z a  k o s z t a  b u d o w y ,  ż e  c a l a  b u d o w a  d a c h u  

m o ż e  b y ć  b l i z k o  o  —̂  l ż e j s z a ;  a l b o w i e m  o  ty l e  

j e s t  o n a  l ż e j s z ą  o d  p o k r y c i a  ł u p o  w e g o  i d a c h ó w ­

k o w e g o .  N a d t o ,  d a c h  m o ż e  b y ć  o  w i e l e  n i ż s z y  

i m i e ć  m n i e j s z y  s p a d e k ,  j a k  p r z y  k a ż d e i n  i n n e i n  

p o k r y c i u .  W s z a k ż e  i p r z e z  to  z m n i e j s z a j ą  s i ę  k o ­

s z t a  p o k r y c i a ,  i b u d o w y  w i ą z a n i a  d a c h u ;  a p r ó c z  

t e g o ,  p o d d a s z e  m o ż e  s i ę  s t a ć  uży t e c z n i e j s z e m .

P o k r y c i e  to r ó w n i e  s i l n i e  o d d z i a ł y w a  m r o ­

z o m ,  u p a ł o m  i W i l g o c i ;  s ł o w e m  w s z e l k i e  z m i a n y  

t e m p e r a t u r y  i p o w i e t r z a  n i e  w y w i e r a j ą  n a  n i e  

s  z k o d I i w e g  o w  p ł y w  u .

P i l ś ń  ta s p r z e d a j e  s i ę  w  r o l a c h  3 3  c a l e  s z e r o ­

k i c h ,  a  d ł u g i c h  p o d ł u g  ż ą d a n i a  l ub  o b s t a l u n k u ;  

z a t e m  c a ł a  d ł u g o ś ć  b u d y n k u  m o ż e  b y ć  z  j e d n e j  

s z t u k i  p r z y k r y t ą ,  na  3 3  c a l e  s z e r o k o ś c i ;  g r u b o ś ć  

w y n o s i  c a la ;  p r z y k r y c i e  to na j e d n ę  s t o p ę  

k w a d r ,  k o s z t u j e  w  f a b r y c e  8 f e n i g ó w  ( c z y l i  2 |  g r .  

p o l s k i c h )  p r z y j m u j ą c  iż  w i ą z a n i e  s t o l c a  d a c h u  

m o ż e  b y ć  tu o  2 C  z m n i e j s z o n e ,  w s z a k ż e  c o  d o  t a ­

n i o ś c i  o n e g o ż ,  w i ę c e j  ż y c z y ć  j u ż  n i e m o ż n a .

P i l ś ń  ta j e s t  z u p e ł n i e  e l a s t y c z n a ,  i j a k  w y ż e j  

p r z e d a j e  s i ę  w  r o l a c h .  B i o r ą c  j ą  z f a b r y k i ,  n a ­

l e ż y  p o d a ć  p o w i e r z c h n i ę  d a c h u  p r z y k r y ć  s i ę  m a j ą ­

c e g o ,  o b l i c z o n ą  na  s t o p y  k w a d r . ;  t ym s p o s o b e m  

m o ż n a  u n i k n ą ć  n a b y c i a  z b y t e c z n e j  i l o ś c i .

{Dokończenie w ndst.  nrzc).  -

Rolnictwo.
O i l e  plodoztisiati K orzystnym  byc  

ttiozc.
( A r k  n a d e s ł a n y ) .

Jak n i e g d y ś  o w c e  S a s k i e ,  a p ó ź n i e j  P i s t o r y u s z ,  

z a w r a c a ł y  g ł o w y  w i e j s k i m  g o s p o d a r z o m  w  P o l ­

s c e ,  i d l a t y c h ,  c o  ź l e  po z y  ( k o w o ś ć  o b o j g a  z r o ­

z u m i e l i ,  s t a ł y  s i ę  n i e o b l i c z o n y c h  s t r a t  p r z y c z y n ą ,  

a l i c z b a  i c h  n a d e r  j e s t  w i e l k a ;  tak d z i ś  p l o d o , 

z m i a n  z n a l a z ł  u n a s  w i e l k i  p o p ę d  d o  s i e b i e ,  i j e s t ,  

j a k  F r a n c u z  m ó w i :  a f f a i r e  dii  j ó i ir ,  p r z e d m i o t e m  

c o d z i e n n y c h  r o z p r a w  w  r o l n i c t w i e .

G a n i ć  to,  c o  ś w i a t  z a  d o b r e  u z n a ł ,  n i e  j e s t  m o ­

i m  z a m i a r e m ;  w s z a k ż e ,  o  i l e  to  k o m u  na p o ż y t e k  

b y ć  m o ż e ,  u z n a j ę  p o t r z e b n e m  n i e  t y l k o  d o  z a s t a ­

n o w i e n i a  s i ę ,  n i m  k t o  j e  p r z e d s i ę w e ź m i e ,  a l e  ni -  

z k o  s i ę  c e n i  t a k i e g o ,  c o  b e z  s w e g o  z d a n i a  c u d z e i n  

s i ę  r z ą d z i .  P r z y  z a p r o w a d z e n i u  . j a k i e j b ą d ź  o d ­

m i a n y  w  g o s p o d a r s t w i e ,  p r z e d e w s z y s t k i o m  n a l e ­

ż y  m i e ć  na  w z g l ę d z i e  m i e j s c o w o ś ć ,  b o  t o  s a t n o  

d o b r e  u s ą s i a d a ,  u m n i e  z ł e  b y ć  molże;  a l b o  t o,  

, co s ą s i a d  z r o b i ł  w  l e n  s p o s ó b ,  ja p o t r z e b u j ę  z r o ­

b i ć  \v inny ,  c h c ą c  a b y  mi  b y ł o  k o r z y s t n e i p .  S ł o ­

w e m ,  j e ś l i  p r z y s ł o w i e  m ó w i :  » c o  g ł o w a  to r o ­

zumie,  to n i g d z i e  z a  p r a w d ę  n i e  j e s t  d o w o . d n i e j -  

s z e i n ,  j a k  w  . rołuern g o s p o d a r s t w i e ;  w  j e d . n e j . b o ,  

w i e m  i l ej  s a m e j  w i o s c e , .  ;pod j e d e n  g a t u n e k ,  

z b o ż a  p r z e z n a c z o n e . p o l e ,  b a r d z o  c z ę s t o  n i e  c a f e  

w  j e d e n ż e  s p o s ó b  u p r ą  w i a ć  n a l e ż ) ; a c o ,  ’Wyją­

w s z y  m o ż e  p r o w i n e y e  p o ł u d n i o w e j  P o l s k i  i . 'oko­

l i c e  N i e m n a ,  w s z ę d z i e  z r e s z t ą  n i e r ó w n o ś ć  .k. lMsy  

g r u n t u  p o t w i e r d z a .  Taję  w j ę p ,  p r z y  z a p r o w a d z a ­

n i u  p ł o d o z i n i a n u ,  p o t r z e b a  s z c z e g ó l n i e  z b a d a ć  

m i e j s c o w o ś ć .

— 1-m-o k 4a s sę . « - r in i ł i i .

2  d o  p o ł o  ż e 11 i e  o n  e g  o . j e o  m e t r y c z p e .

3 t io j a k o ś ć  m a j ą c i e g o  s i ę  o s i ą g a ć  z i e m n e g o  

p r o d u k t u ,  tak p o d  w z g l ę d e m  p o g r z e b  o n i e j s e p -  

w. ycb ,  j a k o  i k o r z y ś c i  s p i e n i ę ż e n i a  c n e g o .

C o d o  I g o .  G r u n t  j e d n e j  n a t u r y  i d o b r y , ^ ' k o ­

r z y ś c i ą  p r z y j m u j e  p ł o d o z n i i a n  w ś z e i l k i e g o Jr o d z a j u  

o b s i e w ó w .  Z a  r ó w n o  p s z e n i c a  jal tHyl toń,  b u r a k i ,  

r z e p n i c a '  i i n n e  w i ę c e j  s o k ó w  w y m a g a j ą c e  ntfsip-  

na,  z p o ż y t k i e m  d o b r e g o  p l o n u  U p r a w i a ć  s’ię na  

'rij9ri d a j ą .  P i z  eCjAddik) j e  ż e l i  " g r a  lira j e n  n?j9ś $  

k l a s s y ,  z a c h o d z i  ą f tż  w  i c h  p o d z i a l e  t r u d i m ^ :  

StrczfśĆifeni ,  j e ź l P e h o ć  d o b r a  z i e m i a  ' ś w e m i p ć ł o -  

ż e n i e m  o d z i e j  j e s t  o d d z i e l o n a ,  b o  w  t a k i m  r a z i e



da się urządzić podział  na pola wewnętrzne i ze­
wnętrzne; z których pierwsze pod zupełny p o rz ą ­
dek rotacyi zajęte być mogą, drugie zaś odłogo­
waniem wzmacnia się do wydania dobrego żyta; 
w razie zaś pomyślnych lat dla gospodarza lub 
odkrycia środków nawozowych,  jako szlamu, tor ­
fu, kgpiny z łąk  i t. p., mogą być nawet  użyźnio­
ne. Jeźli zaś grunta są  mniej dobre, a co wię­
ksza,  z zupełnie słabeini w espó ł  pomięszane,  na 
takich płodozmian będzie czczą teoryą,  nieobli- 
czone straty przynoszącą.  Dla średniej i w poł o­
wie lekkiej ziemi jes tem za poprawnein  trzypolo- 
wem gospodarstwem.  To jest: aby nawóz szedł  
pod oziminę, a jako przedpłód miał  na sobie s i a ­
no, wykę lub groch wczesny, albo po oziminie 
w połowie lub szły kartofle, a nareszcie jęcz­
mień  z koniczyną,  która będąc  następnego lata 
w  ugorze ,  stanie się pożądanem utrzymaniem 
fornalek; aby po kartoflach siać zaraz z wiosną 
jęczmień lub j a rą  pszenicę pod skibę, a po sprzą- 
tnieniu lego, bez spaszania ściernią,  na raz do 
żyta zorać; takie zmiany nie popsują porządku 
obsiewów a korzyść przyniosą.  Na gruntach 
s łabych rozumiem odłogowanie najkorzystniej- 
szem, i zda mi się, że podział  na 5 pól byłby 
właściwy:  L) pod oziminę, 2) pod jarzynę. 3 i 4) 
odłóg,  5) ugor.  Za wieleby tu było żądać  kar to ­
fli po oziminie; radzi łbym więc wozić pod nie na­
wóz w drugie pole; w trzeciern dałby się po nich 
posiać jęczmień pod skibę,  a możeby część jaka 
i pod koniczynę wrybrała się; w ezwartem po ję­
czmieniu groch posiać w razówkę, a w czasie by­
łaby koniczyna na karmę letnią i pogipsowana 
dałaby się kosić dwa razy; w Stern przeugorowa- 
ny grunt po grochu i po koniczynie,  k tórą  orać 
na zimę wypada,  przysposobi łby się dobrze pod 
żyto. A tak, o ile odłogowaniem wzmacniałaby 
się s łaba ziemia, o tyle z nawozu, dopókiby len 
m ó g ł  jej dawać zas i łek ,  gospodarz pożytkuby 
nie t rąc i ł .  Dodać tu wypada: że siany w trze- 
ciein i ezwar te m polu Szpergel  czyli Szporek,  
mógłby dobrego dla owiec dostarczyć pastwiska.  
Siać go w 3-ciem z wiosny, a w 4-lem po ś.  Ja­
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nie, to do końca sierpnia wystarczy. Nasienie 
zaś nie drogie i spore  bo t rzema garncami  morg 
obsieje a z fury 2 konnej 3 korce omłócić można.

Co do 2. Położenie gruntów jeometryczne ważną 
stanowi kwestyą przy zaprowadzeniupłodozmianu;  
różnica bowiem wielkości pól najwięcej do  5-ciu 
morgów jednego nad drugie zachodzić powinna.  
Przegon do pól pastewnikowych tak urządzony, 
aby kosztów wynagradzania nie pociągał ;  a jeźli 
f igura majątku jest  taka, że grunta orne po prze­
dzielane są  łąkami ,  bagniskami, wodą,  lasem m o ­
krym i t. p., co znaczną ich od siebie s tanowi  
odległość,  podział  pól w takim razie, jednoczaso- 
we onych znawożenie,  nas t ręczą  trudności,  k tó ­
rych pokonanie sprowadzi  koszta,  nie pokryte 
korzyścią możl iwie osiągane.

Co do 3go. a) Nie każdy mają tek ma te 
same potrzeby te same dogodności,  choćby * 
natura ziemi była dobra;  zastanowienie się więc 
w tej mierze jest  nie mniej ważne dlagospodarza  
chcącego zaprowadzić płodozmian.  Temu np. co 
ma dostateczną ilość siana, suszenie wyki i koni­
czyny na z imową paszę mało znaczy, może oboje 
zkonsumować inwentarzem obornym i sprzężaj- 
nym w lecie, co tern samem da mu wielką wyż­
szość w nawozie nad tym, co ł ąk  nie mając,  su ­
szył  koniczynę i wykę na z imową paszę; I-szynie 
ponosząc kosztów i nie ryzykując, będzie miał 
korzyść; gdy 2-gi na jedno i drugie jest wystawio­
ny, a korzyści w połowie tylko osiąga. Spasiona 
bowiem koniczyna i wyka na zielono da wyborny 
nawóz letni, od którego zimowy z ususzonej tej 
karmy jest  zawsze gorszy. Powtóre,  jakąż obf i ­
tość mleka dadzą  krowy, gdy w godziny upału  i 
na noc drabie napełnione smaczną paszę zieloną 
mieć będą; jak dobrze na sieczce ze świeżej wyki 
i koniczyny podkarmiają się wieprze; a cóż d o ­
piero vvspoinniec o różnicy kosztu utrzymania 
fornalek i w ołów roboczych w gospodarstwie 
mającem koniczynę wykę do letniego użytku, a 
żywiącem ten sprzężaj suchym obrokiem. Bo 
zdaje się, że o wyganianiu wołów i koni, ca 
noclegi,  gospodarze dzisiejsi wstydziliby się już
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mówić .  Włośc ian ie  tylko zachow ują  u nas  jeszcze 
len koczujących  ludów obyczaj; a i ci dla tego 
g łó w ni e ,  że s ą  albo bez własnoś c i ,  albo z łe  o 
niej m a ją  wyobrażenie .  Ileż to razy, mimo wie­
lokro tnych  p rz e w ra ca ć ,  w kupy zgrab iać ,  na k o ­
z io łkach  roz po śc ie ra ć ,  zginie koniczyna i wyka,  
bo doś ć  d w ó c h  tygodni n ieprzyjaznej  p ogody, aby  
się to s ta ło ,  a czas nagli do zbioru,  bo w to 
miejsce inny pos iew następuje ,  pod który jeszcze 
rolę upraw ić  t r zeba .  Gdy tymczasem jeźii lato 
nie pogodne,  g o sp od a rz  mający łąki  wst rzyma się 
z ich sp rzę tem;  a jeźli s t rac i  p o t r aw y ,  będzie 
m ia ł  g rubsze  s iana  pokosy;  późniejsze ł ą k  ko sz e ­
nie u trudni  mu nieco żn iwo lub up ra w ę  pod s iew 
oziminy,  nigdy to p o r ó w n a ć  się me da ze s t r a t ą  
z u p e ł n ą  zgni łe j  wyki i koniczyny.

b) Płodo zm ian  zaleca okopo we  roś liny i te w a ­
żną  w nim s t a n o w i ą  ru br yk ę .  Dobra jest  korzyść  
z b u r a k ó w ,  jeźli  się ma w miejscu cukrownię ;  
up raw iać  one dla sąs iedzkich ,  b ł ęde m  rozumiem;  
bo z ia rno tylko, od k tó rego  s ł om a  zostaje,  g o sp o ­
darz  ma s p r z e d a w a ć ,  a wszelki  inny p rod uk t  z ie ­
mny w miejscu właśc iwiej  konsu m owa ć ,  aby się 
zawsze  coś z niego do ziemi co go w yda la  w r ó ­
ci ło.  Jeżeli  zaś ani w miejscu,  ani w okol icy nie 
ma cukrowni ,  pytam, na co s ię  p rz y d ad zą  burak i  
u p r a w i a n e  nad pot rz eb ę  do jedzenia?  Używać  
onych  na paszę dla bydła?  Niech mi d a ru ją  za ­
cni t eore tycy ,  ale to za kosztowny obrok ,  aby 
się wszędz ie  zap ł ac i ł .  Pozwalam,  że pod  W a r ­
s z a w ą  k row a  pas iona burakami ,  rzepą ,  b rukwią ,  
z ap ła c i  to mlekiem sowic ie ,  ale nie wszyscy pod  
W a r s z a w ą  mieszkamy.  Bo u nas w ogóle drogie  

je s t  mleko w zimie jeźli je pach c ia rze  po 12 g r o ­
szy g a r n i e c  z a p ł a c ą  i to dla lego że go je s t  mało;  
a gdybyśmy pasz ąc  kr ow y  jak rz e k łe m  d o s ta r c z a ­
li więce j mleka w t rójnasób ,  nieomylnie byłoby 
po 10 groszy,  tak jak jes t  w lecie,  a wtedy  nie 
wiem,  czyby się zna laz ł  dobry  rachunek .  Trzeba* 
by chyba  za łożyć  system wielkiej ilości p r o d u ­
ktu,  tak jak Pfenittg-Mugazin zbogaca  ci się t an io­
śc ią  swoją ,  bo pa mass ie  rozprzedanych  arkuszy 
zyskiwał .  Chcąc  to z rob ić  z mlekiem,  nie n a ­

szych k r ó w  pot rzeba ,  a doświadczenie  p r z e k o n a ­
ło ,  że krowy Holendersk ie  Szwajcarskie lub Żu­
ła w s k ie ,  wyjątkowo tylko cho w a ć  się dają u nas  
z pożytkiem.

c) Płod ozmi an  nie mniej zaleca s ian ie  rozl icz­
nego  rodza ju  grochu  i bobu,  a w rozwinię c iu  
swoim wskazuje  teorya bardzo wysokie z tych 
ziarn korzyści .  Rozumiem,  że u nas to g łó w n ie  
jeden  tylko poży tek z tych roślin,  to jes t  j ako  
zmianę  między k ło s o w e m i  mamy.  Dobry jest  bób 
w Anglii i krajach handel  morsk i  mających ,  bo 
robotn ik z grosza żyjący kupi go jako  a r tyk uł  s i l ­
nie pożywny, bo b iura  maryna rk i  kupią  go jako  
zboże nie u lega jące  w d ługim t ransp orc ie  tyle z e ­
psuc iu co inne, i j ako w na turze  da jące  dobry 
pok arm;  a tern sa mem  dla osad ok rę to wy ch  w y ­
godne . Kupi na ob ro k  fabrykant  lub kupiec uży­
wający koni do t r ansp or tó w  blizkich,  w y m a g a j ą ­
cych koni s i lnych choć  wolno  pracujących .  Ale 
u nas ,  jeżeli  przy nie złym urodzaju ogólnym 
groch  z o d s t a w ą  k i lkomi lową po 8 z łp .  p ł acą ,  
pytam się: j a k ą  korzyść bób przyniesie,  da leko 
więce j od grochu  s o k ó w  ziemnych pot rzebujący .  
Gospodaruję  lat dwanaśc ie ,  przy ojcu prak tyk o­
w a ł e m  od dz iec ińs twa  p ra wie ,  nie s ł ys za łem j e ­
dnak ,  aby na zagran iczny hande l  g roch u  od nas 
ku po wan o ,  wyjąwszy  lat g łodu,  k tó r ą  plagę oby 
O pa t r zność  o d w r a c a ł a ,  a i bobu miewal i śmy z a ­
pasy. Słyszę że żegluga pa ro w a  upo wszechnić  
się ma u nas na wszystkich r z e k a c h  spławnych,  
może chyba ta ulga t r a n s p o r tu  w płyn ie  na korzyść 
sprzedaży  nie je dnego  rodza ju  p ro d u k tó w  go spo ­
d a r s t w a  k tóre  d o t ą d  miejscowy p rawi e  tylko s ta ­
nowi ły  pożytek, Jeżeli  boby na obrok dla i n w e n ­
tarzy użyte być mają,  potrzeba aby u p ra w a  i zb ió r  
ich mniej  kosz towały  niż u nas, gdzie na jemnik 
t rudny,  ale i mało roboczy.  Pot rz eba  aby k o ­
rzyść z inwentarzy  była o d p ow ie dn ia  drogośc i  
obroku,  co u nas t a k ż e ' t r u d n e ,  raz jalc to p o w i e ­
d z ia łe m  o produkcyi  mleka,  pow ló re  że w ó ł  nasz 
choćby  był  g rochem i bobem paszony,  nie pójdzie 
nigdzie w p o r ó w n a n iu  z w o łe m  Ukra ińsk im k tó­
rych  targi  Warsz awski e  pe łne ;  a miejscowy rze-
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źn ik  p o c h w a l i  go że  t łu s ty  i w b ra i  nie zw a la n y ,  
a l e  s t o s u n k o w o  d r oże j  jak za in ne go  n ie  z a p ł a c i ,  
bo c e n a  m ię sa  w m ia s te c z k u  z ka ż deg o  w o l u  taż 
s a m a .  ( O z im in a ,  to g ł ó w n e  b o g a c t w o  g o s p o d a ­
r z a ,  a ile mi s ię  z d a r z y ł o  s y s t e m ó w  p ło d o z i n i e n -  

n y c h  m ie ć  p o d  r ę k ą ,  w ł a ś n i e  n ie  w i e l e  jej  
w  s w y m  po d z i a l e  z a m i e s z c z a ły ,  bo w 1 O-ej, Olej ,  
a  n a j w i ę c e j  7mej  częśc i  g r u n t ó w  pod  s i e w  użyć 
się. ma ją c y ch ;  j e d n ą  tylko t e o r y ę  c z y t a ł e m ,  g d z i e  

6 - t a  c z ęś ć  z i emi  sz ła  pod  o z im in ę ) .
Tego  zd an ia  n i e  p o dz ie la m,  lubo  i moje go  nie  

n a r z u c a m .  T r u d n e  j e s t  u r z ą d z a n i e  p ł o d o z m i a n u  
d o  w ię k sz e j  i lości  oz iminy ,  a l e  m o ż l i w ie  i na d o ­

b r y m  g r u n c i e  k o r z y s tn e ,  c h o c i a ż  c h y b i a j ą c  n ie co  

-w t e o r y i ,  n ie  tak l i t e r a ln i e  p ł o d o z m i a n e m  da s i ę  
n a z w a ć .  Aby za s  u s p r a w i e d l i w i ć  s ię  z t ego n ie  
z u p e ł n e g o  p ł o d o z m i a n u  L 3 z a w i e r a j ą c e g o  o z i m i ­
ny ,  o p i s u j ę  go j ak i  jest :

G r u n t  w tej w io s c e  j e s t  s i ln o  gliniasty-,  bi e l ico-  
w a t o  g l inia s ty ,  i g l in i a s t o - c z a r n ó - z ie m n y .  P o ł o ­
ż e n i e  j e o m e l r y c z n e  tak w y g o d n e ,  że  j e d n o  p ó l k o  
•od d r u g i e g o  na j mn ie j  t rkeina  m o r g a m i  s ię  r óż n i ,  

.Tąk i lość d o s t a t e c z n a ,  p a s t w i s k o  po l e s i e  r ó w n i e ż .

Po le  1 sze.  U go r  na wożony ,  w y k a  i r z e p a ,  ugó -  
r ó w k a  o b r o k  d l a  w o ł ó w .

P o le  2 - g ie .  P s z e n ic a  ozima.
» 3 -c ie .  Kar tof l e .
» 4- le .  J ę cz m ie ń  z k on ic zyn ą .

,, 5- te .  Koniczyna ,
„  6- le.  P s z e n ic a  oz ima  d ru g i  raz.
,, 7 -me.  G ro c h .
„  S -me .  Żyto.
,, 9- te .  O w i e s .

P r a w d a ,  że o w i e s  m ó g ł b y  być lepszy po  g r o ­
c h u  i p ł o d o z m i a n  b y łb y  śc i ś l e  z a c h o w a n y ,  a l e  

w tym raz ie  o w s i s k o  chyb a  by łoby  tylko p as te -  
w n i k i e m  na rok  na s tę p n y ,  cz eg o  m i e j s c o w o ś ć  nie 
w y m a g a ;  t r a c i ł o b y  s ię  zaś  poży tek  z o b s i a n i a  j e ­

d n e g o  w ię c e j  polka  o z i m i n ą ,  a żyto d o b r e  b ę d ą c  
po  g r o c h u ,  s o w i c i e  n a g r a d z a  p rz y pu sz cz a l n y  n i e ­
d o b ó r  w zb i o rz e  owSa .

Ud z ie l i ć  s w o j ą  myśl  d r u g i m ,  p o d a ć  do i ch wia -  
d o in o ś c i  d o ś w i a d c z e n i e . j a k i e  s ię  z r o b i ł o ,  to u w a ­
ża m za po trzebne,  i po ży t e c z n e ,  bo w l en  tylko 
s p o s ó b  w y k s z t a ł c a j ą  s i ę  pomysły ,  a p r z e c h o d z ą c  
w p r a w d y  wyk on a ln e ,  poży tek  o g ó ł o w i  p r z y n o ­

s z ą .  Z lej to w y c h o d z ą c  za sa dy ,  s k r e ś l i ł e m  p o ­

w y żs z e  moje  u w ag i .
Seu>. S ta;..., Ziemianin z  Łomżyńskiego.

Rozmaitości.
•&ro$ii z a r a d c z e  ha ciężkie c za sy .

(D o lc o i ic z e n ió ) .

Kiedy  j e s t  w o jn a ,  m ó w i ą  z ł e  czasy!— pokój ,  z ł e  
c z a s y — (że  n ie  m a  r u c h u  na  ś w i e c i e )  — n ie uro -  

-dzaj,  to z ł e  c z a s y — u r o d z a j ,  to t a k ż e  z ł e  c z a s y —  
{z p o w o d u  t a n i o ś c i ) — p o m o r  na  d o b y te k ,  z ł e  cza-  
.sy— p o m n o ż e n ie  s i ę  t r z ó d ,  to t a k że  z ł e  czasy ,  j a k  
mierna cz em  ich wyży wić— z a t a m o w a n i e  p r z e m y ­
s ł u  i ha n d l u ,  z ł e  cz as y— r o z w i j a n ie  s ię  , t yc hż e  

n ie  p o d ł u g  myśl i  i życzen ia  k a ż d e g o ,  to z n o w u  
z ł e  cz ąs y— z g o ł a ,  w e  ws zys tk i ch  s t a n a c h ,  w i e ­

ka ch ,  n a r o d a c h ,  i s to s u n k a c h  s p o ł e c z n y c h ,  z a w s z e  
i  w s z ę d z i e  od j e d n e g o  aż  do d r ug ie go  b i e g un a ,  
z byle j a k ic h  p o w o d ó w ,  ludz ie  nie k o n te n c i  z s i e ­

b ie  i z t ego co i c h  o ta cz a ,  r o z n o s z ą  n a j d z i w a c z ­

nie jsze s k a r g i  na z ł e  czas y ,  k t ó r y m  n a t u r a l n i e  
n ie  m o g ą c  położy ć k o ń c a ,  u m i e r a j ą  z tern p r z e ­
k o n a n i e m ,  że żyl i  w na j g o rs z y c h  n ie sz c zę ś l iw y c h  

c z a s a c h .

Uchy lm y c o k o l w i e k  z a s ło n ę ,  dla z o b a c z e n i a  
z d r u g i e j  s t r o n y  t ego obr azu ,  zbyt  j a s k r a w y m  
k o l o r e m  o d m a l o w a n e g o ,  i p r z e n ie ś m y  się  my ś l ą ,  

na  inny p u n k t  w id ze n i a ,  z j a k i e g o  w ł a ś c i w i e j  na 

r z e c z y  z a p a t r y w a ć  s i ę  najeży.

Z p o m i ę d z y  w s z y s tk ic h  n a r z e k a j ą c y c h  na  z ł e  
cz as y ,  r o jn ik  ś i eb ie  n a j w i ę c e j  u c i śn io ny m  u-waża..  
N i e p o w o d z e n i a  w j e g o  z a w o d z i e m o g ą  b y ć  r z e ­
c z y w is te ,  a l e  za rzu ty  z t ego p o w o d u  p r zy p i sy w a -



ne  ć z a s ó w i  są. 11 i e>s ł u s z n e ;  i u j e z e m  n i e u z a s a d n i o -  

ne ;  ź r ó d ł o  b o w i e m  z ł e g o  w cz e i n  I n n e m  l eży ,  j a k  

Lo z a r a z  s i ę  o k a ż e .

R o ln ik  b e z p o ś r e d n i o  i c i ą g l e  z e t k n i ę t y  z n a t u ­

r ą ,  w  d z i a ł a n i a c h  s w o i c h  u ż y w a  n i e o g r a n i c z o n e j ,  

n a j z u p e ł n i e j s z e j  s w o b o d y .  Na w s z y s t k i e  s w o j e  

d o l e g l i w o ś c i ,  b y l e b y  c h c i a ł  p o s z u k a ć ,  z n a jd z i e  on 

z a w s z e  ś r o d k i  z a r a d c z e .  J e ż e l i  w o j n a  go  d o ty k a ,  

t o  d z i e j e  s i ę  t y lk o  m i e j s c a m i ,  w  s z c z e g ó l e  i p r z e -  

m i j a j ą c o ,  n i g d y  z a ś  o g ó ł o w i  n i e  c i ą ż y .  P r z e ­

c h o d y ,  ob ozy ,  m i e j s c a  b i t e w ,  to s ą  w y j ą t k i ,  k t ó r e  

n i e  z a l e g a j ą  c a ł e g o  k r a j u ;  r e s z t a  g o s p o d a r s t w  

w o l n a  od  t y ch  p r z e s z k ó d ,  m a  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a  

i p o r u s z a n i a  s i ę  w s w o i m  z a k r e s i e  p r o d u k c y j n y m .

G d z i e  m a ł a  l i c z b a  t r a c i ,  t a i n  z w y k l e  w i ę k s z a  

zy sk u j e :  p r z e z o r n o ś ć  j ą  od  s t r a t  z a s ł o n i .  W  r a z i e  

n i e u r o d z a j u ,  z m n i e j s z e j  i l o śc i  p r o d u k t ó w  w y ż s z e  

c e n y  u b y t e k  r ó w n o w a ż ą ,  p o d o b n i e  j a k  o b f i t o ś ć  

n i e d o b o r y  z n i ż sz yc h  c e n  p o k r y w a .  Z a t a m o w a n i e  

p o j e d y n c z y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d u ,  n i e  p r z e s z k a d z a  

i n n y m  b y ć  w  p e ł n y m  b i e g u .  M y ś l ą c y  i s t e r o ­

w n y  g o s p o d a r z ,  z n a j d z i e  w s z ę d z i e  d o b r y  d l a  s i e ­

b ie  r a c h u n e k .  G d z i e  inni  m n i e j  w y r a c h o w a n i  t r a ­

c ą ,  on  w  p o d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  z a w s z e  z y ­

s k u j e ,  l e p i e j  na i n t e r e s a c h  w y c h o d z i .

G ł ó w n e m i  j e g o  ś r o d k a m i  do  w y t w a r z a n i a ,  s ą  

n i e o g r a n i c z o n e  w p o t ę d z e ,  d a r m o  u d z i e l a j ą c e  s i ę  

ż y w i o ł y ,  k t ó r y c h  d o b r o c z y n n e m u  d z i a ł a n i u ,  ż a ­
d n a  s i ł a  l u d z k a  t a m y  p o ł o ż y ć  n i e  z d o ł a .  S ł o ń c e ,  

z i e m i a ,  p o w i e t r z e  i w o d a ,  k a ż d e m u  z a r ó w n o  n i o ­

s ą  u s ł u g ę ,  i w s z ę d z i e  s ą  n a  z a w o ł a n i e ,  g d z i e  tyl­

k o  u ż y ć  i ch  p o t r z e b u j e m y .  Z b o ż a  i l a s y  r o s n ą ,  

t r z o d y  s i ę  h o d u j ą ,  m a c h i n y  s i ę  p o r u s z a j ą ,  r o b o ­

t n i c y  p r a c u j ą ,  b e z  w z g l ę d u  n a  w y p a d k i ,  j a k i e b y  

d z i a ł y  s i ę  na  ś w i e c i e .  O k o l i c z n o ś c i ,  s ą  tu  w s k a ­

z ó w k ą  p o s t ę p o w a n i a  p r z e z o r n e m u  g o s p o d a r z o w i ,  

a  c z a s  j e s t  t y lk o  ś w i a d k i e m  i z e g a r e m  c h w i l i  

o b e c n e j ,  k i e d y  s i ę  d z i a ł a n i e  o d b y w a .  R o l n i k ,  na 

z n a c z n e j  p r z e s t r z e n i  w i ę c e j ,  s w o b o d n i e j  i s i l n i e j  

r o z r z ą d z a  s w o j e m i  ś r o d k a m i  p r o d u k c y j n e m i ,  n i ­

że l i  p r z e m y s ł o w i e c .  Co z a s i e j e  to  z b i e r z e ,  i z a ­

w s z e  z n a j d z i e  j a k i e k o l w i e k  u j ś c i a  d la  o d b y t u  

s w y c h  p ł o d ó w .

T r u d n i e j s z e  j e s t  p o ł o ż e n i e  p r z e m y s ł o w c a ,  r ę ­

k o d z i e l n i k a .  k u p c a  k t ó r y m  p rz y  z a k ł a d z i e  w a r ­

s z t a c i e  lub  h a n d l u ,  o k o l i c z n o ś c i  p r z e c i w n e ,  z bl i -  

z k a  t a m u j ą  w y t w a r z a n i e  i o d b y t  p r o d u k t ó w .  

Z n a j d ą  s i ę  i tu  j e d n a k ż e  s p o s o b y  o b e j ś c i a  lub 

u c h y l e n i a  z a w a d ,  p ó k i  n i e  p r z e j d z i e  k r y t y c z n a  

c h w i l a .  R o z u m  lud z k i  t a k  p ł o d n y  w  ś r o d k u  z a ­

p o b i e g a j ą c e ,  d a  s o b i e  r a d ę  w  p o t r z e b i e  lub  z ł y m  

r a z i e .  P s z c z o ł a  w o s k i e m  o b l e p i ,  p a j ą k  s i e c i ą  

o s n u j e  p r z e d m i o t  na  z a w a d z i e  s o b i e  s t o j ą c y ,  i 

d a l e j  s w o j e  d z i e ł o  p r o w a d z i .  Tuk  w e  w s z y s t -  

k i e m  d o j d z i e  s i ę  d o  ce lu ,  c h o c i a ż  r ó ż n e m i  d r o g a ­

mi ,  r a d z ą c  s i ę  d o ś w i a d c z e n i a ,  s z u k a j ą c  s p o s o b u .

J e ż e l i  r o l n i k  p ł o d y  ‘s w o j e  ze  s t r a t ą  s p r z e d a j e ,  

n i e c h  s i ę  s t a r a  t a n i e j  j e  w y t w a r z a ć  i z b y w a ć ,  co  

b a r d z o  m o ż n a  w y k o n a ć ,  a  r ó w n o w a g a  z a r a z  n a ­

s t ą p i :  b i l l a n s  m u s i  o d p o w i e d z i e ć  z a m i e r z e n i u  i 

w i d o k o m  s p o d z i e w a n y m  z n a k ł a d ó w .  Na  r a ­

c h u b i e  ś w i a t  s t o i .  T r z e b a  tu  o d d a ć  s p r a w i e d l i ­

w o ś ć  N i e m c o m ,  że  on i  l ep i e j  od  n a s  s i ę  r a c h u j ą ,  

i l e p i e j  t e ż  na i n t e r e s s a c h  w y c h o d z ą .  U N i e m c a ,  

k s i ą ż k a  r a c h u n k o w a  j e s t  w ę g i e l n y m  k a m i e n i e m ,  

j e s t  w s z y s t k i e m .  Na t ym p l a c u  d o b r z e  r o z i n i e r z o  

ny m,  on  s o b i e  f o r t u n ę  b u d u j e .  Ż a d n a  c z y n n o ś ć  

u n i e g o  n i e  p r z e j d z i e  b e z  z a p i s a n i a  d o  k s i ą ż k i ,  

k t ó r a  j e s t  z w i e r c i a d ł e m  w y k o n a n y c h  o b r o t ó w ,  

p r z y p o m n i e n i e m  w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e ń ,  s k a z ó w -  

k ą  d o  p r z y r z ą d z a n i a  i n t e r e s u  j a k  w y m a g a j ą  o k o ­

l i c z n o ś c i .  T a k  z p i l n o ś c i ą  i w y t r w a ł o ś c i ą  k r o k  

za  k r o k i e m  b a c z n i e  p o s t ę p u j ą c ,  n i e z n a c z n i e  o s i ą ­

g a j ą  s i ę  p o ż ą d a n e  w y p a d k i  w  k a ż d y m  z a w o d z i e .

M a ł o  i b a r d z o  m a ł o  u n a s  j e s t  r o l n i k ó w ,  u k tó -  

r y c h b y  s i ę  z n a l a z ł y  p o r z ą d n e  r a c h u n k i ;  r e s z t a  

g o s p o d a r z y  t y l k o  z n a z w i s k a ,  p r o w a d z i  s w o j e  

p r z e d s i ę w z i ę c i a  b e z  n a l e ży t e j ,  c z ę s t o k r o ć  b ez  ż a ­

d n e j  k o n t r o l i ,  n i e  u z n a j ą c  w tym  p o r z ą d k u  s y s t e ­

m a t y c z n y m  k o n i e c z n e j  p o t r z e b y .  J eże l i  k t ó r z y  

z p o c z ą t k u  z a p i s u j ą ,  to p r z y  k o ń c u  n i e  u m i e j ą  s i ę  

o b l i c z y ć ,  n i e  z o ą j ą  co  to  j e s t  d o b r y ,  p o r z ą d n y  r a ­

c h u n e k .  I d z i e  w i ę c  w s z y s t k o  j a k  R ó g  d a ł ,  b e z  

w i a d o m o ś c i  j a k i  k o n i e c  b yć  m oż e .  P o t e m  d o p i e ­

r o  k i e d y  ź l e  w y p a d n i e ,  n a r z e k a j ą  n i e  n a  s i e b i e ,
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ale na ciężkie  czasy,  k t ó r e  przec ież  inaczej  się 
okazują  na j a r m a r k a c h  w Łęczne j  i Łow iczu .

P rzem y s ło w iec ,  rękodzie lnik  i kupiec,  częs t o­
k r o ć  c i e r p i ą  z fałszywego r achun ku,  kiedy od r a ­
zu c h c ą  się zbogac ić.  Jeżeli  im do br ze  p r z e d ­
s ięwzięc ie  idzie,  to radz iby mieć jeszcze  lepiej,  
nac iąga ją  tę s t r u n ę  aż póki  nie pęknie.  N ie je d e n  
u p a d ł  p rzez to, że bez g r u n to w n e g o  w y r a c h o w a ­
nia w z i ą ł  się do dz ie ła,  albo p n ą c  się po szcze ­
blach coraz  większej  pomy ślnośc i ,  p r ze h o lo w a ł  
tę  mi a rę  żąda ni em  50 do 100 i wię ce j  p r o c e n ­
tów od ka p i ta łu  nak ładowe go , ’ k iedy b ezpi ecz ­
niej  byłoby k ont en t ow ać  się mniejszym a czę s t ­
szym,  jak to w handlu d o b rz e  z rozumianym p r a ­
ktykuje  się. Nagły wzros t ,  zazwycza j p r ow adz i  
za s o b ą  nagł y  upadek ,  j ak i emi ko lwiek  drogami  
ta ko w y nade jdz ie .  Powolniej sze wznoszenie  się 
d łuże j  t r w a ,  ale za to s t a ł e  po w odzen ie  z a p e ­
w n ia .

Nie sz tuka  w dobrym razie,  przy okol iczno­
śc iach  sprzyjających,  rob ić  pomyślne  interesa,  
ale w złym razie,  przy okol icznośc ia ch  p r z e c i ­
w nyc h  radz ić  sob ie  skutecznie ,  to je s t  do p ie ro  
umie ję tno ść ,  na k tóre j  w ł a ś n i e  zbywa n a r z e k a j ą ­
cym na ciężkie czasy.  Chociaż  widocznie  sami 
sobie s ą  winni ,  nie c h c ą  oni uznaw ać  swych b ł ę ­
d ó w ,  k tó re  c z ę s to k ro ć  mimowoln ie  lub przez nie- 
w ia d o in o ś ć  pope łn ią .  Niech tylko dobrze  się 
p r z y p a t r z ą  swojemu położ en iu  i towarzyszącym 
okol icznośc iom,  a ła t w o  d o s t r z e g ą  w czein z łe  
leży, i j ak  je u s u w a ć  pot rzeba .  Niech p o m n ą  
w r e s z c i e ,  że czas i c ie rp l iw oś ć ,  l is tek m o r w y  na 
a t ł a s  p r z e r a b i a .  B. Alexandrowicz.

Kompost z  łodyg tytuniowyclu
Cadet d i  Vaux za leca  nas tępu jący  sposób  

p r z e r a b i an ia  łodygi  tytUniowej na b a rd z o  dob ry  
nawóz.

O b łamaw szy  l iście,  w yc ią ga ją  s ię  z z iemi  ł o ­
dygi w ra z  z korzeniem: a wyko pa w szy  na  tein s a ­
mym polu ja m ę  s toso wni e  do  zebranych  ł o ­

dyg sz e r o k ą  i d łu g ą ,  u k ł a d a j ą  s ię  w niej  łodygi 
p o rz ą d n ie  i u l ł a cza ją  się,  aby jak  najmniej  wolne j 
p rzes t rzen i  zos ta ło .  Gdy j a m a  pod wierzch  zo­
s tan ie  n a p e łn io n a ,  za le wa ją  się łodygi  g n o jó w ką  
przez  p o ło w ę  w o d ą  roz pu szczoną ,  i z ie m ią  do­
p ie ro  w y k o p an ą  z góry  się narzuca ją .  Z iemia  
świeżo  z roli wykopana ,  j est  su ro wa,  n ieurodza j ­
na, a le  przez  jesień i c a ł ą  zimę na dz ia łan ie  p o ­
w ie t rz a ,mr ozów ,d eszczy  i śniegu wys tawiona ,  z ro ­
bi się pu lchną  i żyzną, osobl iwie  na c ią ga jąc  ze 
sp o d u  wy dob ywają cych  s ię  z ło d y g  wy zie wów .  
W ja m ie  z łożon e  łodygi ,  p rzyna jmnie j  do 10 s tóp 
zagrzane,  f e rm ent u ją  zwo lna  przez  c a ł ą  zimę. 
Na wiosn ę  o d k r y w a  s ię  jama,  i na tę sarnę rolę 
jak najlepszy nawóz  j e s t  gotowy.  Kompos t  w yd o­
byty ro z rz u c a  się po polu; j a m ę  zaś z a rzu ca  s ię  
t ą  s a m ą  ziemią,  i miej sce ile możności  w yró w n y ­
wa  się.  Na polu tein za sadzone  rośl iny bulbiaste,  
a szczególn ie burak i ,  udają  się jak  najlepiej ;  i 
tym sposobem tyluri w ła s n e m i  szczą tkami  użyźnia 
znowu pole,  k tó r e  s p rzę te m  swo im  był  w y c i e ń ­
czył.

Sposób przechowywania ja r zy n  
na zimę.

Moniteur in du strie l podaje nowy ś r o d e k  bardzo  
ł a t w y  do p r z e c h o w y w an i a  jarzyn.  Groszek  z ie ­
lony, np. ,  wyjęty ze s t r ą c z k ó w ,  w rz u c a  s ię na 
p ię ć  minut  do wody wrzące j ,  w y le w a  s ię  na 
pr ze tak  ażeby u k r o p  p rę d k o  śc iek ł ,  i na tychmias t  
os tudza  z im ną  wodą .  P o te m  s ię  suszy i p r z e ­
c h o w u je  w mie jscu  suc hem  w w o r k a c h  p a p i e r o ­
wych.  Suszenie  t r w a  24  godzin w te m p e r a t u r z e  
35 do 4 0  s topni  R eaum ura .

Podobnie  s ię  postępuje z fasolą zieloną,  z b o ­
bem,  z ka la fiorami,  m a r c h w i ą  i k a l a r ep ą .  G r u b ­
sze z tych jarzyn po t r z e b u ją  nieco d łuższego  

sparzenia .
Jarzyny tak suszone  t r a c ą  do T95 swoje j  wagi ,  

lecz zupe ł n ie  zac h o w u ją  swó j  p i e rw o tn y  smak.  
Po dczas  go tow an ia  zaś odzyskują swój  ksz ta ł t .
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